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Liść pomimo swćj cienkości wcale nie jest 
prostą błonką, lecz składa się z wielu  
warstw kom órkowych, a jego  jam istości 
otwierają, się nazewnątrz m ilijonami otwor
ków zw anych szparkami, które pospolicie 
mieszczą się na dolnój jego powierzchni. 
Budowa liści jest równie rozmaita, jak  ich  
kształty.

L iście potrzebują ochrony od zbyt silne
go parowania, głów nie w okolicach gorą
cych i suchych,

W  niektórych razach powierzchnię ochra
nia warstwa werniksu, w innych w ydzieli
ny wapienne, lub wogóle solne. W innych  
znowu wypadkach ten sam skutek sprawia

P o m ija jąc  w stęp n e  słowa m ów cy, m n ie j b u 
dzące zajęcia, p rz y stęp u ję  w p ro s t do isto tn e j t r e 
śc i odczy tu . (T łum .).

zwiększona lepkość soku; niekiedy liście 
przybierają położenie pionowe i tym sposo
bem wystawiają na działanie promieni słoń
ca mniejszą powierzchnię; w innych jeszcze  
razach stają się one mięsistemi. W ełniste  
włosy także są pospolitym  i skutecznym  
środkiem ochrony. Rośliny pustyniow e czę
sto bywają pokryte grubą pilśnią włosów. 
Inne znowu będąc gładkiem i na północy, 
dążą na południu do wełnistości. Gatunki 
chłodnój wiosny są znowu gładkie. W  rze
czy samój, użytek włosów roślinnych bar
dzo jest rozmaity. Jak już wspomniałem, 
służą one do powstrzym ywania zbyt rapto
wnego parowania. Są one ochroną szpa-* 
rek, czyli dziurek oddechowych, ponieważ 
zaś te ostatnie znajdują się na dolnój po
wierzchni liści, przeto w razie pokrycia pil- 
śniowatemi włosami jednój tylko powierz
chni liścia, jest nią zaw sze osłonięta dolna 
jego  powierzchnia, jak  u białodrzewu.

W  innych razach użytek włosów polega 
na otrząsaniu wody. Jestto rzeczą bardzo 
ważną u niektórych roślin górskich i ba
giennych. W  razie zatkania otworków od
dechowych wodą, np. mgłą lub rosą, stają 
się one niezdolnem i do wykonywania w ła
ściwej im czynności. Pokrywające je w ło
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sy otrząsają, w odę i utrzymują je  w sucho
ści. T ak więc w łoski zarówno ochraniają 
przed w ysychaniem , jako też przed nadmia
rem wody.

Inna czynność w łosów , o którój nie mo
żna zam ilczeć, polega na dostarczaniu cie
nia wobec, zbyt silnego ośw ietlenia i nad
miernego gorąca. Służą też one jako ochro
na przeciwko owadom , a nawet przeciwko  
większym zwierzętom . Parzące w łosy po
krzywy dostarczają znanego przykładu, 
a grube, w ełniste w łosy często bywają n ie 
smaczne dla trawożernych czw oronogów .

Liście opadające szczególniej są charak
terystyczne dla stosunkowo zimnej i w ilg o 
tnej atmosfery um iarkowanych krain. D la  
odm iennych przyczyn zawsze zielone liście  
stają się liczniejszem i w górach i pod zw ro
tnikami.

W  górach rośliny muszą jaknaj więcej k o
rzystać z krótkiego lata, stąd trw ałe i za
wsze zielone gatunki są tam liczniejsze, ani- ; 
żeli u nas. Każdy m usiał zauważyć, jak j  

dalece nasze drzewa łam ią się w razie śnie- } 
gu, gdy są jeszcze pokryte liśćm i.

Stosunkowo twarde i skórkowate liście, 
jak zawsze zielonego dębu i oliw ki, znaj
dują ochronę przeciw ko zw ierzętom  w sw o
jej budowie, a często bywają nadto uzbro
jone kolcam i, jak u ostrokrzewu; są one 
lepićj uzdolnione do znoszenia upału i su 
szy południow ej, aniżeli stosunkowo d eli
katne liście naszych drzew opadających, 
które zbyt łatw o pozbyw ałyby się swój w o
dy. D la  zawsze zielonych liści jest może 
korzystną lśniąca pow ierzchnia, albowiem  
czyni je  zdolniejszem i do otrząsania śn ie
gu. Nadto, ich szparki często mieszczą się 
w  dołkach i bywają ochronione przez w ło 
ski niepozw alające na zbyt silne parowanie. 
U tkanie i budowa liści jest w rzeczy samej 
obszernym i bardzo zajm ującym  przedm io
tem, lecz obecnego wieczoru m uszę ograni
czyć się samym tylko ich kształtem .

Niepodobna klasyfikować roślin  w edług  
kształtu liści, które często znacznie się róż
nią u bardzo blisko spokrewnionych roślin . 
Tak babka w ielka (P lantago major) ma l i
ście szerokie, a babka lancetowata (P lanta
go lanceolata) w ąskie. Rosszerzenie, lub  
zwężenie liści zależy od odm iennych wa

runków. U  roślin, podobnie jak  babki, 
zielnych i bezłodygow ych, liście rozesłane 
dążą do rosszerzania, wzniesione zaś do 
zwężania swój blaszki. Tak np. trawy mają 
liście mniej więcej wzniesione i wąskie.

W  innych razach szerokość liścia zależy 
od odległości od siebie pączków, a w innych 
jeszcze od liczby liści w okółku.

Liście sercowate i łatowate.

Pom iędzy szerokiemi liśćmi spostrzega
my dwa odmienne typy odpowiednio do te
go, czy są one owalne, lub dłoniaste. Ro
śliny jednoliścieniow e, jak  trawy, turzyce, 
lilije , hijacynty, powszechnie posiadają li
ście wzniesione i wąskie. Jeżeli się rossze- 
rzają, jak  np. u przełaja (Tamus), dzieje się 
to głów nie u podstawy, gdzie żyłki bardziej 
są rossunięte i schodzą się znowu ku w ierz
chołkowi. Uważalibyśm y tę formę za pier
wotny typ liścia szerokiego.

Zupełnie jednak odmiennym jest liść dło- 
niasty, podobnie jak ręka rosszerzający się 
ku swobodnemu brzegowi. Tutaj żyłki 
przebiegają w prostym i rozbieżnym kie
runku, ponieważ zaś służą nietylko do na
dawania liściowa mocy, ale nadto do odży
wiania go, taki więc układ niew ątpliw ie  
je st korzystnym . Inną przyczynę podobne
go układu znajdujemy może w okoliczno
ści, że takie liście pospolicie są w pączku 
wachlarzowato złożone.

G dzieindziej dłużej się zatrzym ywałem  
nad bukiem, lecz może godzi mi się znowu  
pokrótce o nim wspomnieć. Ciężar liści, 
jaki gałąź może utrzymać, zależy od jej po
łożenia i mocy. Sposób wzrostu buku i gra
bu bardzo jest podobny, lecz gałęzie tego  
ostatniego są cienkie, a liście drobniejsze. 
Obciąwszy gałązkę buku poniżej szóstego 
liścia przekonamy się, że powierzchnia 
dźwiganych przez nią liści w ynosi około 
18 cali kwadratowych. W  naszym klim a
cie liście po większej części rade pochła
niają jaknaj więcej ciepła i odpowiednio są 
ułożone. Szerokość liści bukowych, w yno
sząca koło l 3/ t  cala, odpowiada średniej od
ległości pączków. G dyby były szersze, za
chodziłyby jeden za drugi, gdyby były  w ęż
sze, nastąpiłaby strata przestrzeni. Gdy 
tym  sposobem z jednej strony jest określo
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ny obszar, z drugiej strony szerokość liścia, 
tem samem jest oznaczona jego długość, 
a,lbowiem, dla otrzymania obszaru 18 cali, 
przy szerokości 1% cala, długość liścia musi 
być dwa cale. Tym sposobem tłumaczy się 
kształt liści bukowych.

Zastosujmy te rostrząsania do innych w y
padków. Jako przykład biorę kasztan ja
dalny i białodrzew. K asztan ma pień s il
niejszy, aniżeli buk, może więc dźwigać 
większą powierzchnię liści, ponieważ zaś 
odległość pomiędzy pączkami jest taka sa
ma, przeto liście nie mogą być szersze; stąd 
są one stosunkowo dłuższe i to im nadaje 
szczególny kształt mieczowaty.

Jeżeli teraz spojrzymy na koniec gałązki 
sokory, czyli topoli czarnej i porównamy 
ją z gałązką białodrzewu, uderzą nas dwie 
rzeczy: naprzód, gałązki niemożna położyć 
na arkuszu papieru tak, aby liście na siebie 
nie zachodziły; liście bowiem zbyt są liczne 
i szerokie. Po wtóre u białodrzewu gór
na i dolna powierzchnia liści jest odmienna, 
gdyż tę ostatnią pokrywa gęsta pilśń w ło
sów , nadająca jćj biały kolor; z drugiej 
strony u sokory obie powierzchnie prawie 
są jednakow e.

O biedw ie te w łaściw ości są ze sobą w 
związku, kiedy bowiem u białodrzewu li
ście są poziomo rospostarte, u sokory zw ie
szają się one pionowo. O bie ich pow ierz
chnie znajdują się w warunkach bardzo po
dobnych i odpowiednio okazują podobną 
budowę; dla tej samej przyczyny sw obo
dnie zwieszają się daleko jeden od dru
giego.

Spojrzyjm y na chwilę na wielką grupę 
drzew  szyszkow ych. D laczego np. jedne  
z nich mają liście długie, a inne krótkie? 
Zależy to, jak sądzę, od siły  gałęzi i liczby  
lat, przez jaką liść się utrzymuje; długie j  

liście opadają po roku, dwu lub trzech, gdy j  

tym czasem  gatunki z krótszemi liśćmi za
chowują je  przez długie lata, np. jod ła  8 do 
10, Abies pinsapo aż do lat 18.

(c. d. nast.).
A . W.

0 WPŁYWIE SZKOŁY WSPÓŁCZESNEJ

NA BOZW ÓJ FIZYCZNY

MŁODZIEŻY SZKOLNEJ.
W ykład  prof. d ra  N. Cybulskiego,

n a  ogólnera zgrom adzen ia  członków  Tow. opieki 
zdrow ia w K rakow ie, w dn iu  30 M arca 1890 roku .

(D okończenie).

Co do chorób oczu, to o ile mi wiadomo, 
pierwszy dr Cohn •) w roku 1868 ogłosił 
badania nad 10060 dziećmi, uczęszczające- 
mi do szkół rozmaitych kategoryj. Z badań 
tych wynikało, że zajęcia szkolne w sposób 
nadzwyczajny przyczyniają się do w yw oła
nia krótko widzenia i wogóle do osłabienia  
wzroku. Tak np. w szkołach wiejskich  
udawało się jeszcze autorowi spotykać ca
łe  klasy, w których zupełnie nie było krót- 
kowidzących, w ogóle zaś ilość ich nie prze
wyższała 1,5% . W  niższych klasach szkół 
miejskich dochodziła do 2% , w klasach 
wyższych już do 9% , w młodszych klasach 
szkół realnych krótkowidzących było  9%; 
w ostatniej zaś klasie 44'%; w m łodszych  
klasach gim nazyjum  klasycznego — 12% , 
w starszych 55% , a wśród studentów u n i
wersytetu wrocławskiego liczba krótko
widzących doszła już do 59 V2%. O głosze
nie tych wyników sprawiło w ielkie wra
żenie w całój Europie i wywołało dalsze 
badania w tym samym kierunku, jakby  
w  celu skontrolowania wyników Cohna. 
Badania te bez przerwy prawie trwają aż 
do ostatnich czasów. W  badaniach dal
szych nietylko powszechnie stwierdzono  
spostrzeżenia Cohna, lecz wykazano, że 
w niektórych szkołach sprawa stoi daleko 
gorzej. D r K ruger w starszych klasach 
gimnazyjum klasycznego we Frankfurcie 
znalazł krótkowidzów 64% . Dr Hoffmann 
w W iesbadenie w młodszych 11, w star
szych 58%. Te same wyniki otrzymano tak

')  Cohn, U n tersuchung  d. A ugen v a n  10060 
Schulk inder.
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że w M onachijum, K rólew cu, Lucernie 
(D r Pfliiger *), w  Petersburgu (Erisman 2), 
w  Tyflisie (D r Reich 3), który znalazł aż 
71% , w P ołtaw ie (D r Medem *) w ogóle 
46% , w  wyższych klasach gim nazyjum  k la 
sycznego do 60%. Badania te, szczegól
nie nowsze, w yjaśniły także do pewnego  
stopnia przyczyny, skutkiem których krót- 
kowidzenie powstaje. T ak pewną ilość przy
padków trzeba zaliczyć na karb d zie
dziczności; w znacznie w iększej części krót- 
kowidzenie było nabytem: w ystępow ało ono 
jako następstwo pracy przy niedostatecznem  
ośw ietleniu w szkołach i w domu, jako na
stępstwo długiego przypatrywania się b li
skim przedmiotom bez dostatecznego w ypo
czynku oczu, jak  np. przy czytaniu, przy  
w szelkich preparacyjach, wyszukiwaniu słó 
wek w słownikach i t. p. i w końcu pewna  
część uczniów  krótko widzenie swoje za
wdzięczała skurczowi akom odacyi. Zapro
wadzenie dobrego ośw ietlenia w klasach, 
odpowiednie rozm ieszczenie uczniów po
d ług stanu wzroku, zaopatrzenie okulara
mi, przerwy m iędzy godzinam i w ykładów, 
ograniczenie w ykładów  do ustnego naucza
nia i zredukowanie pracy pozaszkolnej 
w niższych klasach do 1 godziny, a w wyż
szych do 3, ćw iczenia gim nastyczne, w y
cieczki na świeże powietrze, pływ anie, jeż 
dżenie na łyżwach, w szystko to, jak  w yka
zuje sprawozdanie z sześcioletnich obser- 
wacyj prof. H ippla w  G iessen, może nie- 
tylko zm niejszyć rozwój krótkowidzenia  
i w ogóle osłabienia wzroku, lecz nawet zu
pełnie go powstrzym ać. Samo się przez się 
rozumie, że tak znacznego rozwoju krótko- j 
widzenia, szczególn ie w szkołach klasycz- 
nych, niemożna lekcew ażyć, nasamprzód j  

dlatego, że oko krótkow idza je st  bardziej 
usposobione do innych ciężkich, nieraz po- j  

wodujących utratę wzroku, cierpień, a po- 
wtóre dlatego, że stan ten w  w ielu zaw o- j 
dach staje się bardzo uciążliw ym . W praw - j  

dzie do pew nego stopnia (jakkolw iek  nie- ;

1) C en trb l. f. p ra c t. A n g en heilkunde, 1867 roku , 
s tr .  293.

2) O e s te rre ich isc h e  V ereinsze itung , 1878, s t r .  45.
3) K aw kazsk ij m ed ic in sk ij sb o rn ik  N r  27, 1878.
4) Z e itse k rif t fu r  S ch u lg esu n d h eitsp fleg e , N r  2, 

1890 r.

zawsze) możemy wzrok poprawić zapomocą 
okularów, lecz łatw o sobie wyobrazić, jak  
uciążliwem  być musi noszenie okularów dla 
żołnierza, oficera, budowniczego i wielu in
nych zawodów i w jakiej sytuacyi są ci lu 
dzie, jeżeli przypadkowo okulary swoje stra
cą, lub rozbiją.

Ten w pływ  szkół na upośledzenie w zro
ku został stwierdzony jeszcze w inny spo
sób, a mianowicie dr Segel ') w Bawaryi 
u 1600 popisowych znalazł, że krótkowi- 
dzącycli

z klasy wieśniaczej było . . . 2%
ze szkół m ie jsk ich ....................... 4 —9%
z mieszkańców miast, pisarzy, 

kupców, rzem ieślników . . . .  44%
z jednorocznych ochotników . 58%
a wśród tych u klasyków . . 65%.
Niem niej przerażające są w yniki badań 

w pływ u szkoły na rozwój ciała i rozmaite 
w niem zboczenia.

W  roku 1865 dr Fahrner 2) ogłosił ros- 
prawę, w którój w ykazał, że ze wszystkich  
przypadków, napotykanych w praktyce, 
skrzyw ień kręgosłupa 90%  powstaje w w ie 
ku szkolnym , jako następstwo nieodpow ie
dnich urządzeń do siedzenia, braku ruchu 
i zm uszania dzieci do pozostawania n a je -  
dnem miejscu w jednostajnej postawie przez  
czas długi. Skrzywienia te napotykano da
leko częściej u dziewcząt, niż u chłopców . 
Spostrzeżenia Fahrnera podobnież jak  i spo
strzeżenia Cohna w yw ołały  bardzo ożyw io
ną dyskusyją i dalsze badania w  tym kie
runku. Obecnie nietylko w każdym pod
ręczniku chirurgii znajdujem y osobny roz
dział, traktujący o tak zwanych skoliozach  
i przyczynach ich powstawania, lecz istnieje  
cała literatura o ławkach szkolnych.

Badania te wyjątkowo zostały naw et 
uwieńczone pewnym  skutkiem .

W skutek niew ątpliw ych dowodów, że  
skrzywienia kręgosłupa były w yw oływ ane  
starym systemem ław»ek, w ładze szkolne 
w całój Europie uznały potrzebę wprowa
dzenia nowych, które bardziej odpowiadały  
wymaganiom higijeny szkolnej. Zasadni-

!) B ay cr. A ertzlich . In te ll ig e n z b la tt ,  1878.
2) F a h rn e r. Das ICind u n d  de r S ch u ltisch . Z e it-  

sch rift, 1868.
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czą wadą. starego systemu było to, że ławki 
nie były  przystosowane do wzrostu dziec
ka, nadto często nie posiadały oparcia z ty
łu i zw ykle pulpity były zadaleko odsu
nięte od siedzenia. W skutek tego dziecko 
w takiej ławce było w stanie zachować po
stawę pionową tylko przy nadmiernej pra
cy mięśni tułow ia. Praca ta szczególnie  
była znaczną, jeżeli w dodatku jeszcze nie 
było oparcia dla nóg.

Z badań fizyjologicznych wiadomo, że 
każdy mięsień może pracować tylko przez 
pewien krótki czas, że praca musi być prze
rywana chwilam i odpoczynku i że w razie 
przeciwnym  mięsień wpada w  stan znuże
nia, w którym nawet najsilniejsze pobudki 
w oli nie są w stanie doprowadzić go do od- 
wiedniego naprężenia (skurczu); częste zaś 
i nadmierne znużenie mięśnia powstrzymu
j e  jego  dalszy rozwój. To też przy starym  
system ie ław ek, pomimo najostrzejszych  
wymagań, uczeń nie był w stanie trzymać 
się prosto przez czas dłuższy i mimowoli 
starał się zm niejszyć pracę swoich mięśni 
przez opieranie jednego, lub drugiego boku 
o  jakiś przedmiot, przez opieranie się na 
ręce, garbienie się, a w ostateczności przez 
boczne skrzyw ienia kręgosłupa, o ile one 
przynosiły mu ulgę podmiotowo. O czyw i
ście, że im słabszy był układ m ięśniowy, im  
bardziej starał się uczeń zadość uczynić 
wymaganiom szkoły i im dłużej zachow y
wał jednakow ą postawę, tem łatw iej nu
żył swoje mięśnie, tem łatwiej otrzym ywał 
skrzywienia. To też w niektórych szko
łach żeńskich skrzyw ienia kręgosłupa do
chodziły do 80%  i wyżój, podczas, gdy 
w szkołach męskich w ynosiły  zaledwo od 
20%  do 30%; chłopcy bowiem z natury 
żywsi i ruchliw si posiadali z jednej strony 
silniejsze mięśnie, aniżeli dziew częta ,z dru
giej mniej chętnie stosowali się zw ykle do 
wymagań szkoły i przybierając na miejscu 
rozmaite pozycyje, nietak często doprowa
dzali mięśnie do znużenia.

Z przytoczonego wyjaśnienia przyczyn  
skrzywień kręgosłupa wynika, że ław ki 
szkolne muszą być ściśle przystosowane do 
wzrostu dziecka, powinny posiadać oparcie 
d la  nóg i dla tułowia; to ostatnie musi być 
w ygięte odpowiednio do krzyw izny kręgo
słupa i przedstawiać szeroką powierzchnię,

o którą się opiera kręgosłup. Takie opar
cie chroni dziecko od zbytecznej i wcale 
niepotrzebnej pracy i znużenia mięśni i da
je  mu możność nietylko uniknąć skrzywie
nia kręgosłupa, lecz także pilniej skupiać 
uwagę na przedmiocie wykładu. Pomimo, 
że obecnie już w całej Europie podobne 
ław ki zostały wprowadzone, u nas w Ga- 
licyi może się niemi poszczycić, jak w iado
mo, bardzo niew ielka ilość szkół, a raczej 
klas. Przeważnie spotykamy jeszcze ław ki 
tak zbudowane, że trudno określić do k tó
rego ze znanych systemów wypada je  za
liczyć.

D okładniejsze badanie przyczyn skrzy
wień kręgosłupa wykazały, że nietylko  
szkoła, lecz i dom rodzicielski, nauka do
mowa, przy którój bardzo często zupełnie 
się nie uwzględnia, jaką postawę dziecko 
zachowuje, skrzyw ienie kręgosłupa może 
powodować.

Najbardziej jednak szkodliwym  jest 
w p ływ  dzisiejszego wychowania na układ  
nerwowy, g łów nie na sam mózg, który  
w skutek nadmiernój, lub nieodpowiednio  
rozłożonej pracy wpada w stan chorobo
wy, znany pod nazwą przeciążenia mózgu  
(Ueberbiirdung, surmenage). Stan ten, jak  
wykazali Kraft - E bing, Rossbach, H aase, 
Yirchow i inni, może być nietylko przyczy
ną osłabienia zdolności um ysłow ych d ziec
ka, lecz także może dać impuls do dalszych  
zmian w układzie nerwowym , które pocią
gają za sobą rozwój choroby nerwowej, lub 
um ysłowej. Początkowem i objawami tego 
stanu są zw ykle kongiestyje do głow y, krwo
toki z nosa, bóle głow y, bessenność, utrata 
pamięci i w ogóle zdolności do pracy umy
słow ej, pewna ociężałość i apatyja. Zbo
czenia tego rodzaju, jak świadczą liczne  
spostrzeżenia lekarzy, a także spraw ozda
nia deputacyi naukowej do spraw lekar
skich szkolnych w Prusach '), są obecnie 
zjawiskiem powszechnem  i powstają w tej 
lub innej postaci wskutek nadmiernego ob
ciążenia mózgu pracą um ysłową, niedosta

' )  G u tach ten  d e r w issenschaftlichen D ep u ta tio n  
f. d. M edizinalw esen, U eberb iirdung  d e r  Schiller. 
Saram i, d e r Y ero rd . u. Geaetze f. d . h o h ere  Schu- 
len in  P reussen  J. 1886, I, s tr . 297.



486 WSZECHŚWIAT. Nr 31.

tecznego snu i innych warunków życia 
szkolnego.

Jak znaczna ilość dzieci przedstawia tego  
rodzaju objawy zaburzeń w układzie ner
wowym , świadczą następujące spraw ozda
nia lekarskie: Tak, dr G uillaum e ') podaje, 
że bóle g łow y i kongiestyje w męskiej szko
le  spotykał u 40°/o, w żeńskiej zaś u 51% . 
D r K ollm ann objawy neurastenii, które 
w niższych klasach gim nazyjum  zupełnie  
nie występow ały, w  wyższych spotykał 
u 66% . D r N esterdorf w  jednem  z ros- 
syjskich gim nazyjów  znalazł wśród 10 le- 
inich uczniów 8,3% , wśród 12— 13-letnich  
16,7—25% , wśród 17-letnich 66,7% , wśród 
1S) letnich 77,8°/0 takich, u któtych niew ąt
pliw ie trzeba było przyjąć pew ne zaburze
nia w układzie nerw ow ym , skutkiem  k tó 
rych w ystępow ały bóle g łow y, bessenność, 
szybkie cielesne i um ysłow e nużenie się, 
nadzwyczajna pobudliw ość układu nerw o
w ego szczególnie w zakresie nerw ów  na
czyń i serca, jednem  słow em  w szystkie ob
ja w y , cechujące t. zw . przeciążenie mózgu. 
Teodor Becker 2) z Frankfurtu znalazł 
w  ostatnićj klasie gim nazyjum , oraz w osta
tniej klasie prywatnej szkoły żeńskiej cier
piących na bóle głow y od 80 do 83% . P o 
dobnie obszerną statystykę bólu g łow y  
u dzieci zebrał dr K eller  3). W  pracy tój 
na szczególną uw agę zasługuje ten fakt, że 
ból zw ykle mijał podczas wakacyj i z nad
zw yczajną prawidłowością wracał podczas 
zajęć szkolnych.

Ze w szystkie te objaw y ze strony układu  
nerw ow ego nie są dla zdrow ia obojętnemi, 
św iadczy także statystyka śm iertelności 
dzieci w A n g lii 4), z której wypada, że pod
czas gdy w  ostatnich latach śm iertelność 
dzieci z powodu w szystkich chorób w ogó
le znacznie się zm niejszyła, śm iertelność 
dzieci w wieku szkolnym  z chorób m ózgu  
wzrosła. Statystyka śm iertelności, jak  to 
ju ż  zw rócili uw agę sami lekarze angielscy, 
nie je s t  bynajmniej miarą w pływ u szkoły

' )  H y g ien e  sco la ire . G eneve, 1864.
2) L u ft u n d  B ew egung , G esundheitspflege in  den 

S ch u leu . F ra n k f u r t  n. M. 1867, 1. 13.
3) A rch ives de  n e u ro lo g ie , 1883.
4) O n ien o rm aln o s ti m ozgow oj żyzn i M anaseei- 

n a , 18S5. P e te rsb u rg , s tr .  123.

na stan mózgu u dzieci, gdyż w w ielu  przy
padkach przeciążenie m ózgu nie pociąga za 
sobą innych następstw prócz przerwania  
dotychczasowych studyjów, w innych uspo
sabia do innych chorób, które stają się osta
tecznie przyczyną śmierci. Mając to wszy
stko na względzie, lekarze angielscy w roku 
1884 wystosowali petycyją ') do parlam en
tu, w której otwarcie i stanowczo żąda
ją  zmiany istniejącego systemu nauczania  
w szkołach. Również do tego samego wnio
sku przyszła paryska akademija lekarska  
w  roku 1888.

W  tymże samym roku niem ieckie stowa
rzyszenie akademickie 2) złożyło m emoryjał 
kanclerzow i państwa, zaopatrzony licznem i 
podpisami, w którym wykazuje szkodliw e  
w pływ y obecnego wychowania w N iem 
czech, zarazem zwraca uwagę, że wycho
wanie to zupełnie nie odpowiada dzisiejszym  
wymaganiom  czasu, potrzebom obecnych  
stosunków społecznych, że nietylko osłabia 
m ózg i oddziaływa szkodliw ie na zdrow ie  
m łodzieży, lecz zarazem zabija zam iłowanie  
do nauki, zniechęca do życia i nie daje naj
m niejszych podstaw do pojmowania życia 
w spółczesnego.

W racając do sprawy przeciążenia mózgur 
musimy jeszcze zaznaczyć, że stan ten może 
niekiedy pozostawać jakby utajony, n ie- 
zdradzając bynajmniej najmniejszych obja
wów ze strony czynności układu nerw ow e
go i występuje na ja w  tylko przy innych  
zaburzeniach w ustroju, w ywołując ciężkie 
następstwa, które zaburzeniom tym  zw yk le  
nie towarzyszą, W innych razach znowu  
przeciążenie mózgu powoduje ogólną sła
bość fizyczną ustroju, rozmaite nerwice o na
turze kurczowej i drgawkowej: histeryją,. 
chorobę św. Wita, halucynacyje i t. p. W  ro
ku 1884 na zjeździe w M agdeburgu dr Me- 
schede 3) wykazał, że w  ciągu ostatnich lat 
10 ilość um ysłowo chorych w seminaryjach  
nauczycielskich znacznie wzrosła; zdaniem  
autora fakt ten jest wyłącznie następstwem  
przeciążenia umysłu nadmiarem pracy.

T he B ritish  m edic. Jo u rn a l 1884, m . I, str . 729-
2) Schu lrefo rm . N eue J a h rb iic h e r  f. P h il. u. Poed . 

1888, s tr .  266.
3) D r M esthede  „A llgem eine  Z e itsc h rif t fu r P sy - 

c h ia tr ie “ , 1885 r., N r 41, s tr .  711.
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Takie są g łów ne szkodliwe w pływ y szko
ły  współczesnej na stan fizyczny. Jeżeli je 
dnak pomimo to pewna część uczącej się 
młodzieży wpływ om  tymże nie podlega, to 
zawdzięcza to tylko swojej przyrodzonej 
ruchliwości, swojem u instynktowi i temu, 
że na szczęście szkoła współczesna w rze
czywistości bardzo rzadko potrafi obudzić 
zapał i zam iłowanie do nauki, że większość 
m łodzieży uczy się jakby z przymusu, jak 
by z konieczności; za to pilniejsi uczniowie 
wynoszą na sobie cały ciężar tych w pły
wów, oni to zw ykle tracą wzrok, otrzymują 
garby, a w końcu stają się nerwowymi cho
rymi. N ie ulega wątpliwości, że już dzisiaj 
nieraz zachodzi potrzeba wysłania 17-let- 
niego m łodzieńca do zakładów liidropaty- 
cznych; m im owoli nasuwa się pytanie, jak ie  
środki pozostaną lekarzom do zastosowania 
w wieku późniejszym?

Taki stan rzeczy jest w całej Europie. J a 
kież stosunki są w naszych szkołach? Na 
to pytanie może być tylko jedna odpowiedź, 
a mianowicie, że my szkół swoich pod wzglę
dem ich wpływu na zdrowie m łodzieży zu
pełnie nie znamy, nie mamy o tem żadnego 
wyobrażenia. Ta nieznajomość stosunków  
higijenicznych naszych szkół w ypływa stąd, 
że z jednej strony do dziś dnia nie posia
damy lekarzy szkolnych, którzyby z urzędu  
składali sprawozdania o stanie zdrowotnym  
szkoły, z drugiej brak u nas, jak  zw ykle, 
in icyjatyw y prywatnej do przeprowadzenia 
podobnych badań, a być może przeszkody  
natury formalnej. Lecz jakiekolw iek są 
przyczyny, wynik faktyczny jest ten, że do 
dziś dnia nie posiadamy najmniejszych  
materyjałów do wyrobienia sobie zdania 
o zdrowotnych warunkach szkół naszych. 
Jeżeli jednak tylko powierzchownie rzuci
my okiem na nasze budynki szkolne, na 
brak w nich czystości i św iatła, na przed
potopowe ław ki, na ilość przedmiotów w y 
kładanych, na ich objętość, na ilość godzin  
szkolnych, jeże li przejrzymy niektóre uwa
gi pp. nauczycieli szkół naszych w „Mu
zeum ”, jeżeli uw zględnim y ostatnią relacyją 
o siłach nauczycielskich prof. A ugusta So
kołow skiego, to z pewnością będziemy mu
sieli przyjść do przekonania, że w naszych  
szkołach musi być również źle, albo nawet 
gorzej. Jeżeli jednak nie jest w naszej

mocy szkoły te przekształcić i urządzić po
dług tych wymagań, które wskazuje higi- 
jena szkolna, a do których drogą doświad
czenia doszli inni, to obowiązkiem naszego 
Towarzystwa jest dążyć do obeznania się 
z niemi, do zbadania ich w pływ u na naszę 
młodzież, do wyrobienia własnej statystyki 
szkolnej i do niesienia rady i pomocy tam, 
gdzie bądź władza szkolna, bądź młodzież 
ucząca się tej rady i tej pomocy może po
trzebować.

Nie może być wątpliwem, że praca w tym  
kierunku sumiennie i um iejętnie przepro
wadzona przyniesie obfite owoce; zebrane 
materyjały i fakty z jednej strony oświecą 
samo społeczeństwo, przyczynią się do do
kładniejszego uświadomienia rzeczywistych  
potrzeb oświaty i obudzą poczucie potrzeby 
większej troskliwości, o ile to od nas sa
mych zależy, o losy m łodzieży szkolnej, 
z drugiej dadzą podstawę władzy szkolnej 
do wprowadzenia niezbędnych ulepszeń  
i zmian, które obecnie nie wydają się nie- 
zbędnemi. Sądzę, że nie potrzebuję dowo
dzić, że do czuwania nad stanem zdrowia 
m łodzieży szkolnej mogą i muszą być po
wołane tylko siły  fachowe, t. j. lekarze 
i o ile można lekarze, obeznani z zasadami 
higijeny. Przytoczone wyżej fakty jakkol
wiek, jak to zauważyliśm y wyżej, nie w y
w ołały  nigdzie zasadniczej zmiany w syste
mie szkolnym , to jednakże były o tyle prze
konywające, że zm usiły bardziej troskliwe  
o zdrowie uczącej się m łodzieży społeczeń
stwa do utworzenia osobnej instytucyi le 
karzy, t. zw . lekarzy szkolnych. Tak  
w Szw ecyi i B elgii instytucyja ta istnieje 
już oddawna, w eF rancyi, Szwajcaryi i W ę
grzech została wprowadzoną przed kilku  
laty. W prawdzie dotychczas stosunek le
karza do szkoły i jego obowiązki, nie są 
dostatecznie określone, jednakże w obfitej 
literaturze, dotyczącej sprawy lekarzy szkol
nych, można znaleść dostateczne podstawy  
do takiego określenia. N ietylko bowiem  
znajdujemy obszerny, wyczerpujący traktat
0 obowiązkach lekarza i jego stosunku
1 stanowisku w szkole w znanej powszech
nie higijenie szkolnej Bagińskiego, oraz 
Erismana, lecz sprawą tą zajmowano się 
na kongresach lekarzy w r. 1884 w L ondy
nie, w r. 1887 w Frankfurcie; w roku 1888
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w  W iedniu. W szystkie te rosprawy i de
baty nietylko dostarczyły sporój ilości ma- 
teryjałów  do określenia obow iązków  i za
dania lekarza szkolnego, lecz zarazem do
starczyły dowodów, że dla ochrony zdrowia 
m łodzieży troskliw a opieka lekarza higi- 
jenisty jest niezbędną. Podzielając to p rze
konanie,że i ii nas, jak iekolw iek są warunki 
higijeniczne szkół naszych, opieka lekarska  
jest nietylko pożądaną, lecz nawet, z przy
toczonych wyżćj powodów konieczną i ma
jąc tę sprawę za sprawę w ielk iej doniosło
ści społecznej, w ydział naszego tow arzy
stwa uznał za stosow ne przedstaw ić Sza
nownem u Zgrom adzeniu następujące dwa  
wnioski:

1 ) O gólne Zgrom adzenie „Towarzystwa  
opieki zdrow ia” uważa za niezbędne wpro
wadzenie instytucyi lekarzy szkolnych.

2) Zajęcie się tą sprawą poleca w ydzia
łow i ').

3 S T O - W E

ZMIANY TERYTORYJALNE
W  A F R Y C E .

( ■ w e d ł u g 1 d r a  S u p a n a ) .

Rokowania pom iędzy A ngłiją  a N iem ca
mi w  spraw ie podziału A fryk i wschodniej 
zakończone zostały  w d. 17 Czerwca ukła
dem, który nadługo będzie pamiętnym w7hi-

ł)  T ow arzystw o „O piek i z d ro w ia11, w  celu  p ra k 
tycznego  p o su n ięc ia  ta k  w ażnej sp raw y , p rz e d s ta 
w ionej w pow yższym  odczycie  p ro feso ra  C y b u l
skiego, za p o śred n ic tw em  sw ego k o m ite tu  i w y 
b ra n e j a d  hoc k o m is ji ,  odn iosło  się  do  lek a rzy  
k rakow sk ich  z p ropozycy ją  natychm iastow ego  w p ro 
w ad zen ia  w czyn  o p iek i n ad  zd ro w iem  m łodzieży 
szkolnej. K om isyja o p raco w a ła  od p o w ied n ią  in - 
s tru k c y ją , o raz  szereg  schem atów  do w pisyw ania  
w szelkich d anych , odnoszących  s ę  do zdrow ia 
uczniów  i uczenn ic .

G dyby  k to  z naszych  czy te ln ik ó w  zechcia ł za
p oznać  się bliżej z p ro p o n o w an ą  p rzez  T o w arz . 
„O piek i zd ro w ia“ o rg a n iz ac y ją , nasza  re d ak c y - 
j a  ja k n a jc h ę tn ie j  służyć będzie  sw ojera p o ś re d n i
ctw em .

(P rzy p . R ed . W szech św ).

storyi. Niewdając się w szczegóły układu, 
które są dobrze znane z telegram ów i nie- 
rostrząsając zupełnie, czy mały H elgoland  
istotnie powetuje niemcom stracony grunt 
w A fryce, zatrzymamy się tylko nad stroną 
gieograficzną przedmiotu.

U kład anglo-niem iecki zasługuje na uwa
gę, bo rosstrzyga odrazu w iele kwestyj spor
nych w Afryce między obu państwami, 
obraca w niwecz marzenia każdej strony 
i w now y sposób kształtuje ląd A fryki pod 
względem  politycznym . D zięki układowi 
bespowrotnie uleciały rojenia o jakiemś 
wszechstronnem obejmującem ląd cały p ań
stw ie kolouijalnem . Niedawno jeszcze zw o
lennicy polityki kolonijalnćj w Niemczech  
bojaźliwie wynurzali się z chętką połącze
nia niem ieckich posiadłości w A fryce za
chodniej z krajem pobratymczych boerów. 
W prawdzie próby niemców, ażeby utrwalić 
się na wybrzeżu wschodniem (Lucia-bai) 
spełzły  na niczem, ale na północ od 22° 
szer. płd., do którego rząd angielski w r o 
ku 1885 rospostarł swój wpływ, pozosta
wało jeszcze w iele ziemi niezajętój. W  po- 

| wyższym  zapewne celu karty kolonijalne  
niem ieckie pi-zedłużały w rzeczy samćj po
siadłości niem ieckie w A fryce południowo- 
zachodniej, daleko na wschód aż za jez io 
ro Ngami. Tymczasem układ kładzie kres 

. . . , . . 
j  tym pragnieniom, stanowiąc przed jeziorem

trwałą granicę, odtąd środek i wschód A f
ryki południowej niepodzielnie prawie na
leżą do anglików .

Ze swój strony anglicy jeszcze śm ielsze 
mieli roszczenia do tój części wyżyny A fry- 

j ki wschodniój, na której leżą w ielkie jez io 
ra. Chcieli oni w ten sposób przerzucić 
most pomiędzy swojem i południowo-afry- 
kańskiemi posiadłościami, a projektowanem  
państwem u źródeł Nilu; do urzeczyw ist
nienia projektu miano pozyskać Em ina- 
paszę.

Kraina jezior, położona między trzema 
głównem i rzekami A fryki — N ilem , Kongo 
i Zambeze, to prawdziwy środek Afryki 
podzwrotnikowej, środek n ietyle gieom e- 
tryczny, ile gieograficzny. Oddać cały ten  
olbrzym i kraj od jeziora W iktoryi do 
Nyassy w ręce potęgi angielskiej znaczyło  
uczynić ją  panią całej A fryki podzwrotni
kowej. A  jednak i te sny rozwiały się bes-
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powrotnie. Obecnie na mocy układu niem- 
cy stanęli twardo nad wschodnim brzegiem  
Tanganiki, podczas gdy zachodni stanowi 
własność państwa K ongo, brzegi jezior  
W iktoryi i Nyassy równie w znacznśj czę
ści należą do niemców. Tym sposobem po
m iędzy posiadłości angielskie na południu  
i północy w bity został potężny klin n ie
miecki od wschodu.

Tu jednak nie kończą się niespodzianki, 
jakie wprowadza układ anglo-niem iecki na 
ziem ię afrykańską.

Pom iędzy wschodnią kończyną kraju So
mali a Mozambikiem słabym łukiem  wdzie
ra się ocean w masę lądu afrykańskiego. 
W  najgłębszem miejscu tego luku leży Zan
zibar. N akształt promieni zbiegają się do 
tego punktu drogi karawanowe całej A fry
ki wschodniej. Przepyszny port Zanziba
ru nie ma nigdzie równego sobie na prze
ciw ległym  brzegu lądu afrykańskiego, wy
spiarskie położenie broni go od napaści nie
przyjaciół, urodzajna ziemia w yżyw ia bar
dzo gęstą jak  na stosunki afrykańskie lu
dność. W szystko tu jednoczy się, aby za
pewnić Zanzibarowi górujące stanowisko.

W  rzeczy samej od Lamu aż do Mozam
biku Zanzibar jest jedynym  punktem skła
dowym handlu wschodnio - afrykańskiego. 
Ziemie Som ali dostarczają tu skór, ziemie 
Suaheli — gum y, kopalu, sezamu, kopry 
i drzewa budulcowego, cała zresztą wscho
dnia część A fryki środkowej dostarcza ko
ści słoniow ej. Tak potężna centralizacyja  
handlu wschodnio-afrykańskiego w Zanzi- 
barze wprawia nas w zdumienie i tworzy 
jaskrawe przeciwieństwo ze stosunkami, pa- 
nującemi w A fryce zachodniej.

A toli te przyrodzone korzyści umiano 
jeszcze w Zanzibarze spotęgować. Kupcy  
A fryki wschodniej są arabami i jako tacy 
zależni są od Zanzibaru, mahometańskiego 
centrum A fryki wschodniej. Zależność to 
podwójna: polityczna i ekonomiczna. W szy
scy oni, niewyłączając Tippo-Tipa, mają 
zobowiązania w zględem  bogatych kupców  
indyjskich z Zanzibaru. Tu zbiegają się 
wszystkie nici polityczne: A fryka w scho
dnia tańczy tak, jak jćj zagra Zanzibar.

U kład anglo-niem iecki rozrywa w szyst
kie węzły przyrodzone i historyczne, albo
wiem  Zanzibar oddaje pod w pływ y brytan -

skie, wybrzeże zaś Suaheli (przypuszczalnie 
i wyspę Mafiją) niemcom. To ostatnie no
minalnie wprawdzie zależy dotychczas jesz
cze od sułtana Zanzibaru, faktycznie jednak  
przeszło w ręce niem ieckie. Gdyby nawet 
sułtan nie chciał podpisać aktu zrzeczenia 
się wybrzeża na rzecz niemców, to i w ów 
czas wątpić należy, czy niem cy opuściliby  
kraj, dla podbicia którego ponieśli tyle ofiar 
w ludziach i pieniądzach.

Natomiast widocznem jest, że niem ieccy  
posiadacze Afryki wschodniej staną wobec 
nowych warunków i potężnych trudności. 
Przedewszystkiem  będą musieli wyzwolić  
się z pod zależności ekonomicznej Zanzi
baru, jako już angielskiego. Samo w yzw o
lenie wszelako nie przyjdzie z łatwością, 
albowiem na stan ten rzeczy złożył się d łu
gi szereg wieków. Pod względem  polity
cznym wyswobodzenie arabów wybrzeża od 
w pływ u Zanzibaru nie będzie trudnem, bo 
zależność ta w ostatnich czasach była bar
dzo słabą. Pow stała wśród nich dość silna 
partyja opozycyjna przeciwko sułtanowi, co 
zresztą najlepiej ujaw niło się podczas walk  
z niemcami. Nawet fanatyzm religijny nie 
m ógłby arabów przechylić na stronę sułta
na wobec widocznój jego słabości i prze
wagi państwa niem ieckiego.

A toli to hołdow anie sile u  arabów może 
niemcom wobec anglików zaszkodzić. Bo, 
nie ulega kw estyi, oczom krajowców nie 
mogło ujść współzaw odnictw o pomiędzy 
obu państwami, w yniki sporu również sta
ną się widocznemi: w oczach arabów A ngli- 
ja, dostając sułtanat zanzibarski, osięgnęła  
zwycięstwo. Odtąd też, od czasu układu  
krajowcy zawsze będą się zwracać ku Zan
zibarowi pod opiekę anglików . W idzim y  
więc, że położenie niem ców w A fryce  
wschodniej stanie się wskutek ugody z an
glikam i utrudnionem. Niemożna wątpić, 
że anglicy uczynią z Zanzibaru pierw szo
rzędną twierdzę morską na oceanie Indyj
skim, która pozw oli im panować nad całem  
wschodniem wybrzeżem; cóż to za różnica 
z poprzedniem położeniem, gdy w Zanzi
barze siedział sobie tylko wschodni władzca, 
który mógł intrygować, nigdy zaś być groź
nym.

Obecnie niemcy szukają rady na to no
we położenie i widzą ją w postaraniu się
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o uw olnienie wybrzeża od zależności han
dlowej od Zanzibaru. N ie może być mowy 
o odwróceniu całego handlu wschodnio- 
afrykańskiego od tego punktu, np. bandel 
z okolic Tanganiki zawsze się będzie zwra
cał w tę stronę, ale o odwrócenie handlu  
przynajmniej dalszych części. W  tym  celu  
niem cy chcą. obrać inną jaką m iejscowość 
na tem wybrzeżu i tam ześrodkować cały  
handel, chociażby zapomocą kolei. Baga- 
moyo w tym celu nie nadaje się, gdyż nie 
posiada portu, zato dogodne warunki pi-zed- 
stawia Dar-es-Salaam .

M yśl to nie nowa. D ar-es-Salaam  posia
da obszerny i całkiem  bespieczny port i je-  
dnę ma tylko wadę, że w ejście do portu  
zbyt jest wąskie i utrudnione przez bystry  
prąd. Już dawniej rozumiano ważność te
go punktu: poprzedni sułtan Said M edżyd  
w drugiej połow ie roku 1860 chciał zamiast 
Zanzibaru uczynić zeń g łów ny punkt sk ła
dowy wybrzeża, skierować tu szlaki kara
wanowe i przenieść sw oję rezydencyją. Już  
nawet przez pewien zaczęto prowadzić tu 
karawany, śmierć jednak sułtana zn iw eczy
ła  ten zamiar, jego następca, Said Bargasz, i 
znowu pow rócił do Zanzibaru. Poczem  
D ar - es - Salaam po chw ilow ym  roskw icie  
upadło nanowo; zw yk ły  to porządek rzeczy j  

na wschodzie.
Podobnie, jak  D a r -es-S a la a m  m ogłoby 1 

przejąć znaczenie Zanzibaru dla części pół- | 
nocnej wybrzeża, część południow a rów 
nież posiada dogodną portową miejscowość 
K ilw a K isiw ani, której niem cy m ogliby  
przywrrócić dawną świetność.

Że kolonije n iem ieckie w A fryce wscho
dniej w iele straciły na oddaniu anglikom  
Zanzibaru, je st rzeczą niew ątpliw ą. W pra
wdzie przy użyciu w ielkich kapitałów  stra
ta do powetowania, nie przyjdzie to jednak  
z łatwością.

Trudność wynika przedewszystkiem  stąd, 
że dawne dogodne tory handlow e trzeba 
będzie opuścić, a w yznaczyć zupełnie nowe, 
pow tóre, że arabowie w  A fryce wschodniej 
zależni są pod w zględem  finansowym od 
kupców indyjskich z Zanzibaru. A  nad
to niem ałe niebespieczeństw o powstaje dla  
niem ców od ty łu . Od lat bowiem  wielu  
anglicy usiłują cały  handel karawanowy  
z okolic T anganiki odprowadzić ku zlew i

sku N yassy-Szyre. Już O. Lenz w r. 1886, 
będąc w Karonga, na północno-zachodnim  
brzegu Nyassy, zauważył, że handel kością 
słoniow ą niezmiernie tu wzrósł, gdyż kupcy  
arabscy przebywający pomiędzy Tanganiką  
a Nyassą w oleli przesyłać kość do Szyre  
niźli do Zanzibaru. Początek więc był zro
biony i nienależy przypuszczać, że anglicy  
dadzą się zniechęcić czem kolwiekbądź na 
obranój przez siebie drodze. N ow y układ  
daje im zupełną wolność handlu w krainie 
wielkich jezior, okoliczność, z której angli
cy nieomieszkają skorzystać.

S. St.

Mleko jako pokarm.
(D okończenie).

Jak już wspom nieliśm y, przegotowywa- 
nie mleka, wskutek czego zabite zostają 
w  niem bakteryje i następnie odpowiednie 
zabespieczenie go od dostępu nowych zaro
dników oddawna było już praktykowanem, 
jako środek zapobiegający jego psuciu się, 
kw aśnieniu, przynajmniej na czas pewien. 
A b y zapobiedz rozwojowi zarodników, któ
re m ogły się dostać do mleka przegotowa
nego zalecano przechowywanie go w chło- 
dnem miejscu; jak wiemy obecnie postępo
wanie takie opóźnia jedynie, nie tamuje je 
dnak zupełnie rozwoju bakteryj. Jeśli się 
jeszcze weźmie pod uwagę, jakim  manipu- 
lacyjom podlega taka jednorazowo przego
towana porcyja mleka zanim przez dziecko  
zostanie spożytą, jeśli uwzględni się przele
wanie mleka do flaszek, wątpliwą ich czy
stość, a nadewszystko utrzym ywanie, jak to 
często bywa, większych lub m niejszych por- 
cyj w pogotowiu do podania dziecku, a więc 
w ciepłem  miejscu, lub na nocnej lampce, 
prawdziwym  piecu wylęgow ym  dla bakte- 
l-yj, to pojąć łatw o, że korzyść w tych wa
runkach wykonanego przegotowania jest  
bardzo wątpliwą.

Bardziój już odpowiadałoby warunkowi 
podawania dziecku mleka wolnego od bak
teryj, takiego, jakie ssie z piersi matki, gdy
by każdorazowo porcyją mleka przeznaczo
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ną dla dziecka bespośrednio przed jój po
daniem poddawano przegotowaniu. W  isto
cie, takie postępowanie stało się np. w Ro- 
stocku, jak przytacza Uffelmann, powsze- 
chnem i wydaje dobroczynne skutki. Jemu 
to przypisać chyba wypada, że w mieście 
tem, jak podaje dr W urzburg za okres lat 
1872 —  1884, śm iertelność ogólna wynosiła  
20,5 na 1000  mieszkańców, śmiertelność 
dzieci w pierwszym roku życia 15,8% , przy- 
czem na 100 wypadków śmierci noworod
ków przypada tylko 5,1 na biegunki i ka
tar kiszek.

K ażdorazow e jednak przegotowywanie 
m leka jest nieco kłopotliw e, a skoro się 
zważy, że, ściśle biorąc, należałoby to samo 
czynić z dodatkami, jak wodą cukrową, lub 
klei kami, stosowanemi w celu roscieńczenia 
mleka dla ssawców, dalćj, że przy przego- 
tow yw aniu w zw ykły sposób tworzy się ko
żuch, powodujący stratę ciał białkowych, 
że w reszcie przez gotowanie bespośrednio 
przed podaniem zabija się zarodniki, jakie  
przedtem do mleka m ogły się dostać, lecz 
nie usuwa np. kwasu m lecznego, a także 
i mogących wytw orzyć się ptomain, trzeba 
przyznać, że i ten sposób postępowania nie 
usuwa całkowicie niebespieczeństw. Bądź- 
cobądź jednak osłabia on ich znaczenie 
w wielkiój mierze i na zalecenie zasługuje 
tam, gdzie inaczćj postępować niemożna.

W obfitój literaturze ważnej sprawy sztu
cznego odżywiania ssawców spotykamy ca
ły  szereg mnićj lub więcćj udatnych propo- 
zycyj, mających na celu urzeczywistnienie 
zasady podawania dziecku mleka wolnego  
od bakteryj. Już przed 25-ciu prawie laty  
Falger, wychodząc z założenia, że mleko 
pochodzące wprost z wym ienia wolne jest 
od zarodnikow, podobnie jak  mleko z piersi 
kobiety, zalecał dojenie mleka wprost do 
oczyszczonych naczyń bez dostępu pow ie
trza. N ie liczy ł się on jednak i nie m ógł 
tak, jak to dziś jest stwierdzonem, wiedzieć, 
że mleko od krów gruźlicznych zawiera la- 
seczniki i że podobnie ma się i z niektóremi 
innemi chorobami zakaźnemi. D alćj, że na
stępne roscieńczanie i dodawanie np. klei- 
kow umożliwia znow u doprowadzenie bak
teryj chorobotworczycb, lub wywołujących  
roskłady. Od tego ostatniego zarzutu nie 
są też wolne proponowane w tym samym

celu inne przyrządy, przy stosowaniu któ
rych trzeba mleko przelewać do t. z w. mam- 
ki sztucznćj i roscieńczać je  w tćj flaszce, 
a następnie podgrzewać przed podaniem 
dziecku.

Dopiero w roku 1886 prof. Soxhlet w Mo- 
nachijum pow ziął szczęśliw ą myśl w yjała
wiania mleka roscieńczonego, stosownie do 
wieku ssawca, w ilościach stanowiących je 
dnorazową porcyją, w m ałych flaszeczkach 
zabespieczonych od dostępu zarodników i s łu 
żących za naczynie, w którem się mleko po
daje dziecku do ssania.

M yśl tę przeprowadził Soxhlet w sposób 
bardzo prosty '). M leko przyniesione z obo
ry, a pochodzące, wbrew dawniejszemu 
przesądowi nie od jednśj krowy, lecz zmię- 
szane od kilku, roscieńcza się w większem  
naczyniu z podziałkam i, obejmującem cało
dzienną porcyją pokarmu ssawca, wodą 
ocukrzoną cukrem mlecznym lub trzcino
wym, albo zaprawioną kleikiem jęczm ien
nym, w stosunku odpowiadającym wiekowi 
dziecka. Przelew a się je  następnie do ma
łych flaszeczek, objętości 150 — 180 g  (dla 
starszych dzieci 200 g), zatyka wymytemi 
w gorącój wodzie korkami gumowemi z o- 
tworem i umieszcza w garnku blaszanym  
wraz z podstawką, jak to na rysunku na 
str. 492 wskazano. Garnczek napełnio
ny jest wodą o tyle, żeby po w łożeniu  
podstawki z flaszkami, dochodziła ona pod 
szyjki. Ustaw ia się go na trzonie kuchen
nym, doprowadza wodę do zawrzenia i po
zostawia we wrzątku, dopóki mleko nie 
ogrzeje się do temperatury wody, co trwa 
około 20 minut. Skoro mleko się nagrzało 
i para wodna wyrugowała z szyjek powie
trze, przystępuje się do zatykania flasze- 
czek zapomocą szklanych, zwężonych, u do
łu  spłaszczonych, u góry obtopionych prę
cików, t. zw. zatyczek, które przed w ci
śnięciem w otwór korka zanurza się na 
chw ilę we wrzątku. Tak zatkane flaszki po
zostawia się jeszcze we wrącśj wodzie przez 
30 minut, poczem wyjmuje z podstawką 
z earnka i stosownie do ilości flaszek, 5— 12, 
posiada się pół, lub całodzienną porcyją

' )  „Zdrow ie*1 z 1887 roku zam ieściło  p rzek ład  
b ro szu ry  Soxhleta i w ydało je j odbitkg.
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pokarmu dla dziecka, pokarmu w olnego od 
zarodników chorobotwórczych i roskłada- 
jących  m leko. Przed podaniem m leka dziec
ku ogrzew a się  zamkniętą flaszkę w wodzie 
ciepłej na 40° C, pozostawiając ją, w nićj 
przez 10 minut, co wystarcza do ogrzania 
zawartości do temperatury 37° C, odpow ie
dniej dla pokarmu dziecięcego. N astępnie 
wyjm uje się zatyczkę, przyczem  słaby huk  
wskazuje, że we flaszce nie było powietrza, 
zamknięcie zatem uskuteczniono szczelnie, 
nakłada na szyjkę sm oczek gum ow y staran
nie oczyszczony i podaje dziecku do ssa
nia. W ten sposób otrzym uje ono pokarm  
istotnie w olny od bakteryj. Przygotow ane  
w ten sposób mleko przechowuje się bez 
zmiany tygodniam i i miesiącam i calemi.

Nie możemy tu cytować całego szeregu  
odnośnych doświadczeń klinicznych, w y
kazujących zbawienny w pływ odżywiania  
ssawców mlekiem wyjałowionem . N ietylko  
podawane zdrowym noworodkom odżywia  
ich prawidłowo, lecz stosowane do odży
wiania dzieci chorych na cierpienia narzą
dów trawienia, przyczynia się do zm niej
szenia powodowanej przez nie śm iertelno
ści. Tak np. Heubner '), odżywiając 39 
nędznych dzieci w poliklinice swój mlekiem  
wyjałowionem , osięgnął zm niejszenie śmier
telności z cierpień żołądkowych i kiszko
wych do 20%.

Przyrządów Soxhleta w samem Mona- 
chijum jeszcze w r. 1856 rosprzedano 1000  
kom pletów.

Zagranicą wogóle, jak to m ieliśmy sposo
bność obecnie się przekonać, proste te przy
rządy znajdują coraz więcej nabywców:

Jedynie oddziela się w niem ty lko  górna 
warstwa tłuszczu, śmietanki, po skłóceniu  
jednak pierw otny stan em ulsyi powraca.

Opisane powyżej postępow anie je st rze
czyw iście bardzo prostem. Osoby miernej 
nawet in telig iencyi i zręczności nabierają 
w niem  bardzo prędko wprawy. O  ile zba- 
wiennem się ono okazuje w skutkach św iad
czyć o tem mogą, poza w łasnem  dośw iad
czeniem  naszem, jakie zebraliśm y, odżyw ia
jąc dwoje dzieci jedynie tak przygotow a- 
nem mlekiem w yjałow ionem , przyczem  nie 
dośw iadczyliśm y nigdy przykrości, na jakie  
narzekają matki karmiące dzieci mlekiem  
krowiem , —  liczne dane kliniczne. Rospo- 
w szechnienie tego postępowania, niestety  
nie u nas jeszcze— i w ogóle stan sprawy do
starczania m leka w yjałow ionego tym , któ
rzy sobie i na taki wydatek, jak i pociąga 
za sobą nabycie taniego przyrządu Soxhleta  
pozw olić nie mogą, popiera je  znakom icie.

niema sklepu z potrzebami do wychowania  
dzieci, w którym by niemożna ich dostać. 
Co więcćj, w Berlinie znana olbrzym ia m le
czarnia postępowa B ollego przygotowuje 
mleka wyjałowionego codziennie 300 fla
szek w przyrządzie, zbudowanym na tój sa
mej zasadzie, co przyrząd Soxhleta.

Istnieje już tam nawet przedsiębiorstwo, 
eksploatujące specyjalnie wynalazek odpo
wiednich przyrządów do sterylizacyi mleka 
na dużą skalę. W  Lipsku na skutek ode
zw y rady miejskiej z d. 23 Maja b. r. w szy
stkie prawie apteki okazały gotow ość przy
rządzania odpowiedniego do wieku ssawca 
mleka wyjałow ionego, które dla chorych  
dzieci biednych rodziców wydawane jest, 
za receptą lekarza, zadarmo. Przed dwo
ma tygodniam i apteki lipskie przygotow y-

>) A llgem . W ie n e r m edizin . Z tg , 1887, N r  1 6 ,1 7 .
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wały ogółem już około 500 flaszeczek dzien
nie. Niebawem  ma tam być otwarty za
kład na większą skalę, dostarczający tylko 
wyjałow ionego mleka dla dzieci. Podobną, 
instytucyją w krótce będzie miał Berlin. 
Istnieją już podobne zakłady od półtora 
roku w Bonn i w Dusseldorfie. W iedeńskie 
towarzystwo gospodyń wydaje mleko w y
jałow ione dla dzieci ubogiej ludności bes- 
płatnie.

Słow em  zagranicą sprawa sztucznego od
żywiania ssawców m lekiem krowiem, po- 
zbawionem bakteryj, posuniętą jest zna
cznie. Zrozumiano tam należycie obowią
zek społeczny, któremu wyraz w dobitnej 
formie daje dr Schmidt z B onn, mówiąc: 
„Można mieć w ątpliw ość co do tego, czy 
nadmierna liczba urodzeń jest dla społe
czeństwa błogosławieństwem . Ze jednak  
możliwa dbałość o utrzymanie noworodków  
W zdrowiu jest poprostu moralnym obo
wiązkiem , koniecznem  przykazaniem miło
ści bliźniego, obowiązującem zarówno ro
dziców jak  społeczeństwo, to należy uwa
żać za pewnik. D ow odziłoby to moralne
go upadku narodu, gdyby spokojnie, bez 
zamiaru pomocy, przypatrywał się, jak  
przesąd, niedbałość i lenistwo, także jednak  
i nieświadomość, lub trudne, niezależne 
okoliczności, rokrocznie niszczą po krót
kich dniach bytu tysiące młodych istot”.

N igdzie może tak szybko nie okazuje się 
i nie jest tak wdzięczną zbawienna pomoc 
dobroczynnej ręki, jak  tu właśnie, kiedy  
wspiera ona bessilne istoty, których zdro
w ie stanowi o przyszłości narodu. A  już  
bespośrednim obowiązkiem  społeczeństwa, 
w którem  tak jak  u nas np. rozwinęła się 
instytucyja mamek, jest dbanie o zdrowie 
i życie tych opuszczonych przez matki istot, 
których kosztem , z w ątpliwą często korzy
ścią i niewyczerpanem i przykrościami, ho
dują swe dzieci bessilne, lub lekkom yślne 
matki. A lbo trwajm y w przesądzie, który 
w szelkie cierpienia i zaburzenia w zdrowiu  
dzieci, odżywianych m lekiem krowiem, spro
wadza do różnicy pom iędzy składem natu
ralnego pokarmu noworodka, jakim  jest 
m leko kobiece, a m leka zwierzęcego, lecz 
dbajmyż wówczas inaczej o równoważnik  
życia innej istoty, pozbawionej opieki za 
pieniądze dane matce, albo porzućmy ten

przesąd, • przekonajmy się, że przy troskli
wości z naszój strony, bez zapowiadanych  
szkód, odżywiać możemy i własne dzieci 
mlekiem krowiem, jeśli ich matka piersią 
własną karmić nie może.

Jak już z niew ykończonego szkicu nasze
go czytelnik widzieć może, sprawa odży
wiania dzieci mlekiem krowiem upodobnio- 
nem do kobiecego posiada doniosłe znacze
nie nietylko dla pojedyńczych rodzin, liczą
cych się z wydatkami, lecz dla całego spo
łeczeństwa. Jak na przeciąg pięciu lat, od 
którego to czasu spoczęła ona na silnych  
podstawach, u nas zajmowano się nią bar
dzo mało. Jeśli sprawozdanie nasze o jój 
stanie, uwidoczniające jej znaczenie w przy
bliżeniu, przyczyni się na razie choćby do 
wywołania poważnej dyskusyi, a obudzi za
jęcie  się nią w szerszeni kole, chętnie słu
żyć będziemy bliższemi wskazówkami i po
damy szczegóły, których w ramach popu
larnego artykułu nie m ogliśmy pomieszczać.

Stanisław  Prauss.

SPRAWOZDANIE.

(D okończenie).

W szy stk ich  ro ś lin  po d a je  a u to r  g a tunków  1013, 
z k tó re j to  liczby  k ilk ad z iesią t p rzy p ad a  n a  ro 
śliny  hodow ane, w łączone przez a u to ra  do ogólne
go spisu  przedew szystk ien i d latego, ażeby  poka
zać, w ja k ic h  w ysokościach żyć one jeszcze u  nas 
m ogą. T a k  ted y  w idzim y np., że zw yczajny g r o 
chodrzew  (R ob in ia  Pseudoacacia L .) ro śn ie  w Mi- 
ku liczynie  na  w ysokości 606 m etrów ; szablak  (P h a- 
seolus yu lg aris) w B orkucie Da wys. 930 m\ dy n ia  
(C u cu rb ita  Pepo  L  ) w K rasn y m  L uhu  n a  wys. 
685 m\ ogórek  (Cucum is satiyus L .) w Jaw o rn ik u  
n a  wys. 665 m etrów  i t. p. P rzy  każdej z ro ślin  
rosnących  dziko pod an y ch  je s t  po kilka, k ilk a n a 
ście, a n aw et po k ilk ad z ie sią t stanow isk  i to  wszę
dzie z p rzy toczen iem  w ysokości ich  m ie jsca  zn aj
dow ania się. Z  tego  sp isu  w idzim y, ja k ą  p racę  
zad a ł sobie d r  Z apałow icz  i ja k  sum iennie  z niej 
się w yw iązał. G ran ice  ro sp rzes trzen ien ia  lasów  
z każd eg o  g a tu n k u  drzew  zostały  rów nież zada- 
w a ln ia jąco  w skazane p rzez  a u to ra  i to d la k ażd e 
go zbadanego  p rzez  n iego  g rzb ie tu  górskiego.

G a tu n k i i o dm iany  roślin  u tw orzone p rzez  d ra  
Z. i uw ażane  przez niego za nowe, są m nie j w ię
cej n astęp u jące :
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1) R an u n cu lu s L in g u a  L . y a r. h ir tu s  z do liny  
P ru tu .

2) C a rd am in e  a m a ra  L . in te rm e d ia  Z ap a ł, z ró ż 
ny ch  m ie jsc  (a  także  z B ab ie j Góry).

3) H esp e ris  c a rp a tic a  (?) Z apał, pod B ogdanem .
4) C erastium  m ac ro ca rp u m  S ch u r. va r. m acro- 

phy llum  Z ap a ł.
C eras tiu m  m ac ro ca rp u m  Schur. i va r. m icro - 

phy llum  Z ap a ł.
5) H ie rac iu m  sp. z T ro ja g i, g a tunek  nowy, lecz 

n iedo sta teczn ie  określony .
6) H ie rac iu m  a tra tu m  X  a lp in u m  Z ap a ł, z nad  

M inczolka, 1090 m.
7) H. tra n s ilv a n ic u m X a lp in u m  Z ap a ł, z n a d  M in

czo lka  i in n y ch  m iejsc .
8) S o ro p h u la ria  Scopolii H oppe var. g lab re scen s  

Z apał, z różnych  m iejsc.
9) E u p h ra s ia  c a rp a tic a  Z ap a ł, w g ó rach  Świ- 

dow skich .
10) R um ex  a rifo liu s A li. v a r . c a rp a ticu s  Z apał, 

z ró ż n y ch  m iejsc.
11) T y p h a  la tifo lia  L . v a r. b ra c te a ta  Z apał, z H o

w erli.
12) L u zu la  sp ica ta  DC. var. loD g ib ractea ta  Z a 

pa ł. z Pietrosu.
13) C arex  p a n ic u la ta  X  su b rem o ta  Z apał.**  pod 

B ogdanu.
14) C arex  p ilosa  Scop. v a r . c a rp a tic a  Z apał, 

z pod D zem broni.
15) C arex  g lau ca  Scop . v a r . g ra c llio r  Z ap a ł, 

z do liny  C zerem osza.

Do p ra c y  do łączone  są  dw ie tab lice  k lim a ty cz 
ne, u w zg lędn iające  c z te ry  s tan o w isk a  w K a rp a 
ta c h  zac h o d n ic h  i c z te ry  we w sch o d n ich ; jed n a  
tab lica  porów naw cza  ro ss ie d len ia  się ro ś lin  ró ż 
nych w ysokości z oznaczen iem  pasów: n a jw ięk sze 
go zubożen ia  flory ró w n in , na jw ięk szeg o  p rz y b y tu  
flory ro ś lin  podw y so k o g ó rsk ich  i w ysokogórskich , 
ja k o  też  g ra n ic y  buku  ja k o  d rzew a, g ra n ic y  la 
sów  św ierkow ych  i g ra n ic y  g ó rn e j w szelkiego r o 
d za ju  ź ró d ło w isk  i je d n a  znaczn y ch  ro zm iarów  
m ap a  w szystk ich  p rzez  d ra  Z . zb ad an y ch  (i in 
n y ch  okolicznych) u k ład ó w  g ó rsk ich  w rozm iarze  
1 :170000 , szkoda ty lk o , że  n ie  c ien iow ana .

W k ró tc e  po w y jśc iu  „ S z a ty  ro ś lin n e j11 H. Z apa- 
łow icza n a  w idok  ogólny u k a z a ł się w  K osm osie 
lw ow skim  (zeszy t I I I  —  IV , 1880 r.)  ro z b ió r tejże  
p racy  p rzez  d ra  E . W ołoszczaka , rów nież  d o b re 
go znaw cę flory K a rp a t w sch odn ich , szczególniej 
po s tro n ie  polskiej po łożonych . Poniew aż w roz
b io rze  ty m  a u to r  obok p rz y z n a n ia  w ie lu  zale t 
i sum ienności w p ra c y  d ra  Z ap a ło w icza  czyni je j 
rów nież  liczne i c iężkie  z a rz u ty , szczególnie co do 
b łęd n eg o  oznaczen ia  w ielu  ro ś lin  i  b łędy  te  ze 
swej s tro n y  p ro stu je , p rz e to  oceny  te j n ie m ogę 
zbyć  m ilczen iem , a le  owszem  m uszę zw rócić n a  
n ią  uw agę w im ię  b esstro n n o śc i i d la  d o b ra  nauki. 
U w agi d ra  W ołoszczaka, odnoszące się  do nazw 
licznych m ie jscow ości g ó rsk ich , chociaż ze wszech 
m ia r  słuszne, za ró w n o  j a k  i  uw agi o k lim acie  
i o ro sp rz e s trz e n ia n iu  się  ro ś lin  m uszę tu  opuścić 
ldB b ra k u  m ie jsc a  i z teg o  pow odu, że piszę n ie

ocenę jeg o  rozb ioru , lecz spraw ozdanie  z p racy  
d ra  Z apałow icza, w k tó rej sam  n ie  by łbym  zdol
n y m  w ykazać b łędów  odnoszących się do g a tu n 
ków roślin , jak o  bez p o rów nan ia  słabszy  znaw ca 
tam tejszej flory, an iżeli d r  E . W ołoszczak, k tó ry  
w łaśn ie  postanow ił to  uczynić  w sw oim  rozbiorze.

D r W ołoszczak w ą tp i o znajdow an iu  się w K a r
p a tach  w schodnich „R anuncu lus nem orosus DC.11 
i „A rab is  su d e tica1' T ausch., co zaś do „H esperis 
c a rp a tic a 11 Z apał, dodaje , że n ie  je s t  on ro ś lin ą  
now ą i uw aża go za ,,H . a lp ina“ S ch u r. H e lian - 
th en u m  C ham aecistus v. g ran d iflo ru m  je s t  podług 
p. W . H. serpy llifo lium  C rantz , a Po lygala  como- 
s a = I ’. s tr ic tiu sc u la  W ołoszczak. Po lygala  a u s tr ia -  
ca C ran tz  podana  przez Z apałow icza m a być  P . 
c a rp a tica  W ołoszczak; A lsine v e rn a  B a rtl. m a  b y ć  
A. o xypeta la  W ołoszczak. G eran iu m  silyaticum  L . 
je s t  G. a lp e stre  Shur. D oronicum  cord ifo lium  Ste- 
rn b g . v. papposum  Z apał, je s t  podług W ołoszcza
ka  A ron icum  carp a ticu m  S ch u r. C rep is grandiflo- 
ra  T ausch . var. eg landulosa  Z ap a ł, je s t  p o p rz e 
dnio ju ż  op isana  p rzez  AYołoszczaka C. confusa  
W oł. P e d icu la ris  e x a lta ta  Ben. z K a rp a t w scho
dn ich  m a być  P . c a rp a tic a  A n d rae . A trip le x  po- 
tu la  L . tam że  je s t  A. oblongifolia  W . K. E u p h o r- 
b ia  pilosa L . v a r. la s io ca rp a  N eilr. z C zarnej H o ry  
je s t  E . c a rp a tic a  W oł. Salix h a s ta ta  L . z k ra iify  
kosodrzew u je s t  8. bicolor E h rh . Salix  L appo- 
m tna L. m a być p od ług  W ołoszczaka rów nież S. 
b ico lor E h rh .  A llium  sib iricum  L . k a rp ack ie  je s t  
A. foliosum  Clairw . R ów nież m y ln ie  pod a je  Z a 
pałow icz V e ra tru m  a lbum  L . za V. L ob elian u m  
B ernh ., co d r  W ołoszczak p ro stu je , a  o czem  i  ja  
sam  się dosta teczn ie  p rzek o n a łem , z b ie ra ją c  V. a l 
bum  pod W o ro ch tą  n a  Keczerze.

M nóstw o in n y ch  uw ag  d ra  W ołoszczaka, ty c z ą 
cych  się w ielu  jeszcze podanych p rzez  d ra  Z apa- 
łow isza  ro ślin  pom ijam  zupełn ie , p rzed staw iłem  
ty lk o  najg łów niejsze , a  zarazem  najcięższe jego  
za rzu ty , k tó re  i m nie  się n a jb a rd z ie j uzasadnio- 
nem i w ydaw ały . B yć je d n a k  m oże, że i p. W o 
łoszczak m y li się n ie je d n o k ro tn ie , teg o  je d n a k  dzi
sia j n ik t stanow czo ro ss trz y g n ąć  n ie  zdoła, gdyż 
do dokładnego  zb ad a n ia  flory K a rp a t w schodnich , 
a  p rzedew szystk iem  P ok u c ia  (a  jeszcze bard z ie j 
M arm arosza) jeszcze b a rd zo  daleko.

K ończąc sp raw o zd an ie  z p racy  d ra  Z apałow icza  
w in ienem  jeszcze d o dać  k ilk a  słów, ty czący ch  się 
języ k a  w  n iej użytego. P o lszczyzna p. Z. wogóle 
znośna, dosyć p ły n n a  i potoczysta, z n iew ielu  ty l 
ko  obcem i i m ało  w y b itn em i zw ro tam i. Pom im o 
to  d r  Z apałow icz  n ie  u strzeg ł się m nóstw a w y ra 
zów obcych , św ieżo dop iero  w prow adzonych  do 
naszego jęz y k a , bez k tó ry ch  ten ż e  pow in ienby  się 
bezw arunkow o obyw ać, p o s iad a jąc  odpow iednie , 
w y borne  i  czysto narodow e słow a. U n ikan ie  t a 
k ich  ob cy ch  w yrazów  je s t  obow iązkiem  każdego 
szczerze m yślącego p rzy ro d n ik a . Pan  Z. tak że  czę 
sto  o tem  zapom ina, p isząc np . tra f ,  zam iast z d a 
rzenie, p rzy p ad ek ; sk o m plikow any , zam iast złożo
ny; s tad y ju m , zam iast stan; e k strem iśc i, zam iast 
k rańcow i; k a r ta  g ieograficzna, zam iast m apa  (n a 
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zwy k ró tk ie j i daw no przy ję te j); ap rio rystyczny , j  

z am iast z gó ry  pow zięty ; neg aty w n y , zam iast u je 
m ny; d om inu jący , z am iast pan u jący ; lo k a ln y , za
m ia s t m iejscow y; abstrahow ać! ekscen tryczny! bo- 
rea ln y ! zam iast pó łnocny ; cechu jący  (zeichnend), 
z am ias t zn am io n u jący , odznacza jący  (jak c e c h a =  
o dznaka , znam ię); naszkicow anie , z am iast zaryso- j  

w anie , n ak reś len ie ; skłoD, zam iast stok, pochyłość; 
kom plet, zam iast całość; konstatować, zam. s tw ie r
dzać; un iw ersa ln y , zam . pow szechny; re g u ła , zam . ' 
p raw id ło ; k o rp u s, zam . ciało, całość; poszew  leśna, 
zam . podszycie  leśne, podścielisko; s tre fa , zam iast 
pas; u n ik ać  konsekw entnie! zam iast um yślnie; kom 
pleksy leśne, zam . zbiorow iska leśne, lub  obszary 
lasów.

D r A . Zalewski.

Wiadomości bibliograficzne.

— sst. Dr R. Lliddecke. A frika  in  6 B la tte rn  im  
M asstab von 1 :100 0 0 0 0 0  G otha Jus tus P erthes,
10 m k.

Dawno b a rd zo  k a rto g ra fija  n ie  zdoby ła  się na  
ró w n ie  dzielny śro d ek  pom ocniczy przy  studyjo- | 
w an iu  A fryk i. C iekaw y czy te ln ik  znajdzie tu  wszy- 
stk ie  p raw ie  m iejscow ości, o k tó ry ch  w spom inają  
daw ne i najnow sze podróże po te j części św iata. 
A u to r przy  u k ład an iu  m apy  u ie  po m in ą ł an i j e 
dnej ze znan y ch  podróży , uw zg lędn iając  w rów - I 
nym  sto p n iu  p raee  C ailliego, M ungo P a rk a , ja k  
S c h w e in fu rth a , N ach tigalla , S pekea, S tan ley a , W is- 
sm an a . W ykończenie m ap y  m ożna  nazw ać p r a w  | 
dziw ie a rty s ty czn em : n ic  się tu  n ie  m ięsza, żaden  
szczegół n ie  zasłan ia  innego , pom im o ogrom u m a- 
te ry ja łu ,  w prow adzonego n a  p ap ie r. B arw y i  c ie 
n iow an ie  są nadzw yczaj d e lik a tn e  i d o b ran e  w ten  
sposób, że się z sobą  n ie  zlew ają. M apa d ra  L ud- i  

deckego  to  raczej a tla s  A fryk i, a lbow iem  znajdu - i 
jem y  tu  z bok u  g łów nej k a r ty  m ap y  18 poszczę- j  

g ó ln y ch  k ra jów  A fry k i, sto jące  zu p ełn ie  na  pozio
m ie  now oczesnych o d k ry ć  i s tan u  b a d ań  cza rn eg o  
lądu . W reszc ie  o ry jen to w an ie  w ogrom nym  m a- j  

te ry ja le  m ap y  je s t  n iezm ie rn ie  u ła tw ione  p rzez  
do łączony  do  n ie j sp is 16000 nazw  spo tykanych  
n a  u ie j; k ażd a  n azw a  o p a trzo n a  je s t  n um erem  
i l ite rą , w skazującem i, w jak im  trap ez ie  s ia tk i po- [ 
w inn iśm y szukać odnośnej m iejscowości.

K R G H fK &  H A U K G W A *

— mfl. Sztuczny malachit o trzy m ał A. de Schu l- 
t e n  w następ u jący  sposób: R ostw ór węgflanu m ie 

dzi w w ęglanie am onu ogrzew a się p rzez  dłuższy 
czas n a  kąp ie li w odnej, odnaw iając  często o d p a ro 
w ującą wodę. W  m iarę  ja k  się rosk łada  węsflan 
am onu , osiada zielona skorupa, a  następn ie  na  
Diej w ydzielają  się k ry sz ta ły , k tó ry ch  sk ład  zupeł
n ie  je s t  id en ty czn y  ze sk ład em  n a tu ra ln eg o  m ala
ch itu  i odpow iada im  d ok ładn ie  wzór 2 CuO.CO2.H2O. 
T w ardość, form a k ry s ta liczn a , w łasności optyczne 
rów nież  zgadzają  się w zupełnośc i z okazam i na- 
tu ra ln em i. (C hem isch. C trlb l.).

— mfl. Sok żołądkowy i bakteryje. W ed łu g  b a 
dań pp. Kurloffa i W ag n era  żo łądek  n ie  zaw iera  
w łaściw ych sobie b ak te ry j, zaś dosta jące  się tam  
przypadkow o g in ą  szybko i żadnego isto tn eg o  
w pływ u na  traw ie n ie  n ie  w yw ierają . B ak te ry je  
chorobotw órcze zostają  niszczone p rzez n o rm aln y  
sok żołądkow y. N iek tó re  tylko, po siad ające  zaro 
d n ik i m ik ro o rg an izm y , m ogą się o stać  w obec dz ia 
łan ia  soku żołądkow ego, ta k  np . lasecznik w ągli
kowy, gruźliczy  i staphylococcus aureus; inne, za
ro dn ików  nie w y tw arza jące , stanow czo g iną w cią
gu pó ł godziny najw yżej, n a leżą  tu  b a k te ry je  cho
le ry , ty fusu , tężca  i t  p. (Chem. C trlb l.).

— mfl. Krew i bakteryje. W walce w yższych o r
gan izm ów  z b ak te ry jam i k rew  stanow i bodaj czy 
n ie  najs iln iejszy  oręż. L iczne dośw iadczenia, j a 
k ie  w ielu  uczonych obecn ie  dokonyw a, dowodzą, 
że k rew  dzięk i n iep o zn an y m  jpszcze d o tąd  bliżej 
w łasnościom  zdo lna  je s t  zabijać  b a k te ry je  i czyni 
to  zupełn ie  n iezależn ie  od zaw artośc i b iałych c ia 
łek , t. zw. fagocytów . Pew ne substancy je , w y tw a
rzan e  czy też s ta le  gotow e znajdu jące  się w c ie 
czy k rw i, lub w czerw onych k rą żk a ch  niszczą b a k 
te ry je . Jed n o cześn ie  n iezm iern ie  don iosłą  tą  d la  
b ak te ry jo lo g ii o raz  teo re ty czn ej pato logii i te ra p ii  
sp raw ą  zajm ują  się pp. H. B u ch n er w M onachi- 
ju m , O. L u b a rsch  w Z urychu  i J .  F o d o r w B uda
peszcie. M etody b ad an ia  ró żn ią  się, n iem niej 
o trzy m an e  szczegóły, k tó ry ch  tym czasem  p rz y ta 
czać tu  n ie uw ażam y za konieczne. (T h erap . Mo- 
n a tsh .).

— mfl. Kalloza, nowa część składowa błony roślin
nej. P. M angin n a d a ł tę  nazw ę bard zo  rospo- 
w szechnionej su b stan cy i, k tó rą  u d a ło  m u się s ta le  
znajdow ać u  n a jro zm aitszych  ro ślin  w n a jró żn o 
rodniejszych  o rganach . K alloza rospuszcza się w 
zim nym  ługu potażow ym  i sodow ym  w stosunku 
1:100, rów nież w zim nym  kw asie s ia rczanym , w ros- 
tw orze ch lo rku  w apnia  i  ch lo rk u  cyny . Od drze- 
w n ika , czyli celulozy ła tw o  ją  odróżnić, n ie  ro s 
puszcza się bow iem  w am o n ijak a ln y m  rostw orze 
t le n n ik u  m iedzi i b a rw i n a  żółto  od jo d u  w kw a
sie fosfornym . (C om pt. ren d ., N a tu rw . R undsch,).

— sst. Największa głębokość morza. P rzed dw o
m a la ty  an g ie lsk i o k rę t „ E g e ria “  znalazł n a jw ięk 
szą g łęb ię  m o rsk ą  n a  ziem i w południow ej części 
o ceanu  W ielkiego 8102 m. O becnie je d n a k  do



496 WSZECHŚWIAT. Nr 31.

w iad u jem y  się, że  te n  sam  o k rę t w czasie  swojej 
siedm iom iesięcznej podróży  podczas la ta  ro k u  1889 
znalaz ł pom iędzy  w yspam i Sam oa i T onga, pod 
17° sze r. p łd . i 172° W / J  d ł. zach. od Gr., g łębię 
453 0  sążn i ang., czy li 8280  m etrów . (Pet. M itt. 7).

— sst. B ad an ia  G renlandyi. N a posiedzen iu  n o r
w eskiej akadem ii n a u k  30 M aja  r. b . prof. H. M ohn 
m ów ił o a s tro n o m iczn y ch , m ag n e ty czn y ch , t r y 
g onom etrycznych  i  m eteo ro lo g iczn y ch  w y n ik ach  
p rzeb y c ia  G ren lan d y i p rzez  d ra  N an sen a. Oka
zuje się, że b łęd y  w oznaczen iach  d ługośc i zapo- 
m ocą c h ro n o m e tru  w ynoszą zaledw ie 3/ ł  w ili d u ń 
skiej, t. j .  p raw ie  5 km. N a  lodzie  w ew nętrznym  
d r  N an sen  dokonał p ięciu  oznaczeń d ek lin acy i, 
k tó re  w cale d o b rze  zg adzają  się  z izogonieznem i 
k a r ta m i N eu m ay era . N ajw yższy p u n k t podróży 
leży n a  2720 m n ad  poz. m orza , znaczn ie  bliżej 
w schodniego  b rzeg u  niż zach o d n ieg o ; pochylen ie  
k ra ju  n a  zachód je s t  stopniow e, n ie  w id ać  było 
je d n a k  d o lin , lu b  k o tlin  g łębszych , w schodnia  s tro 
n a  w yżyny  sp ad a  zato  ra p to w n ie  k u  m o rzu . P o 

B u l e t y  n m e t e o r o l o g i c z n y
za tydzień od 23 do 29 Lipca 1890 r. 

i z i  sp o strzeżeń  na  s ta c y i m eteo ro log icznej p rzy  M uzeum  P rzem y słu  i R o ln ic tw a w W arszaw ie).

D
zi

eń

B a ro m e tr  
700 mm -f- T e m p e ra tu ra  w st. C.

W
ilg

. 
śr

. 
I

K ierunek  w ia tru
Sum a

opadu
D w a g i.

7 r .  | 1 p. 9 w. 7 r. 1 p. 9 w. N ajw .|N ajn.

23 Ś. 42 ,5 ' 43,6 44,7 13,9
1

17,6 1 13,2
1

18,0, 1! ,0 7 1! N W .N W .W 7,0 D. w  n. i w dz. z p rze rw .
24 C. 43,8 42,6 39.2 13.6 16,0 15,0 19,0! 11,8 79 W ,W ,W 3,3 Cały dz, deszczi
25 P. 45,2 j 46,2 47,3 15,4 17,6 12,6 17,5 12.0 63 W N .W .W 0.5 Przed  poł. d. z p rzerw .
26 S. 49,2 j 50,0 52,9 12,7 17,4 13.4 18,5 9,4 66 W, W, W 0,8 R ano deszcz
27 N. 55 7 j 56,1 50,3 16,6 18,5 17,5 21,4 9,0 54 0  0 0 0,0
28 P. 56,5 54.8 52.9 17,8 22,0 19,3 23,0 12,0 52 S.S.S 0,0
29 W. 51,0 j 49,0 47,8 19,4 27,4 20,6 27,5 1 13,8,55!

I I I
S,S,W N 2,8 Popoł. deszcz

Ś red n ia  48 9 1S 8  63 14,4 mm

UW AG I. K ie ru n e k  w ia tru  d a n y  je s t  d la  trz e c h  godzin  obserw acyj: 7-ej ra n o , 1-ej po p o łudn iu  i 9-e) 

w ieczorem . Szybkość w ia tru  w m e tra c h  n a  sekundę, b . znaczy  b u rz a , d. — deszcz.

T R E Ś Ć .  P o stać  liśc i i liśc ien i. Mowa, w ypow iedziana  przez S ir Jo h n a  L u b b o ck a  w R oyal In s titu -  
tio n  d. 25 K w ietn ia  r .  b., tłu m . A. W . — O w p ływ ie  szkoły współczesnej n a  rozw ój fizyczny m łodzieży  
szkolnej. W y k ład  p ro f. d r a  N . C ybulskiego, n a  ogólnem  zgro m ad zen iu  członków  Tow . op iek i zdrow ia 
w  K rakow ie, w d. 30 M arca  1890 r. — N ow e zm ian y  te ry to ry ja ln e  w A fryce (w edług  d ra  Supana), n a p i
sa ł S. St. — M leko ja k o  p o k a rm , n ap isa ł S tan is ław  P rau ss . — Spraw ozdanie. — W iadom ości b ib l io g r a 

ficzne. — K ro n ik a  nau k o w a. — W iad o m o ści bieżące. — B uletyn  m eteo ro lo g iczn y .

W y d aw ca  A. Ś ló sa rsk i. R e d a k to r  Br. Znatow icz.

dróżn icy  n a  w ysokości 2300 — 2600 m m ieli cały 
czas p rzec ię tn ą  te m p e ra tu rę  —32° C, nocne m in i
m um  dochodziło  do —45°, dzienne m axim um  —18°. 
S p o strzeżen ia  d ra  N an sen a  łączn ie  z zeb ranem i 
w G od thaab  pozw ala ją  na  w niosek, że we w nętrzu  
G ren landy i n a  w ysokości 2000  m pan u je  ś red n ia  
roczna te m p e ra tu ra  — 25°, w S tyczniu  —40°, w L ip 
cu zaś — 10» C. (Fet. M itt. 7).

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

— mfl. D nia 14 L ip c a  r .  b. w dz ień  św ięta n a 
rodow ego we F ra n c y i, w H anoi odsłonięto  pom nik  
słynnego  fizyjologa P aw ła  B erta , k tó ry  p rzed  dw o
m a la ty  zm arł w T onkin ie .

^03 bojiciio IJcii3ypoio. BapuiiiBa, 20 I iojih 1890 r. D ruk Em ila Skiwskiego, W arszawa, Chm ielna, 26.
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WSZECHŚWIAT.
TYGODNIK POPIIURHY

POŚWIĘCONY NAUKOM PRZYRODNICZYM
PROSTE DOŚWIADCZENIA NAUKOWE.

Fizyka doświadczalna w pokoju.

W  n-rze 40 r. z. W szechświata podaliśmy 
opis najłatwiejszych doświadczeń, jakiem i 
okazać można przyciąganie i odpychanie 
ciał naelektryzowanych. Jeżeli posiadamy 
machinę elektryczną, można wzajem ne.od

pychanie ciał jednoim iennie naelektryzowa
nych uwidocznić w sposób efektowny za 
pomocą, kity papierowej, osadzonej na prę
ciku metalowym; gdy pręt połączym y z prze
wodnikiem machiny i wprawimy ją  w obrót, 
paski papierowe rozbiegają się na wzór para
sola. Poniew aż kauczuk elektryzuje się 
łatwiej aniżeli papier, można w yw ołać po-

dobneż roschodzenie się pasków kauczuko
wych bez pomocy machiny elektrycznej, 
do naelektryzowania ich wystarczy pocie
ranie miotełką pierzastą.

Na wielką skalę przedstawił doświadcze
nie to jeden z nowojorskich fabrykantów  
wyrobów kauczukowych w biurze redukcyi 
„Scientific Am erican”. Pasy kauczukowe

m iały po pięć metrów długości i około 4 cm 2 
w przecięciu. U w iązane były  górnemi koń
cami, a w miarę, jak je  elektryzowano mio
tełkam i, roschodziły się coraz bardziej, 
tworząc jakby obszerny namiot, którego pa
sy pochylały się ku zbliżającym się osobom  
i otaczały je  jakby klatką. Gdy w stęgi kau
czukowe związane były w  obu końcach,
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ce  67 mm. N ajw iększe wartości wody spa- 
d łć j przedstawia Schw arzw ald , gdzie w n ie
k tórych  m iejscow ościach spadło przeszło  
3 0 0  m m  w ody i południow e stoki A lp .

P ierw sze burze w ystąp iły  u nas d. 18, 19 
i 20; w  południow ych Niemczech na uwagę 
zasługuje burza z d. 25 połączona z grado
biciem .

W  W arszawie średnia w ysokość barome
tru wypadła 746,3 mm, przy najwyższej 
757,8 mm  d. 3 i nnjniższćj 736,7 mm  d. 9. 
Temperatura średnia z całego m iesiąca b y 
ła 11,2° C; najwyższa + 2 4 ,3 °  C przypadła  
d. 18; n a jn iższa—0,8°C  d. 4. W ysokość  
wody spadłój z deszczu w ynosiła  46,9 mm  
i najwyższy opad w ciągu jednćj doby m iał 
miejsce d. 28, kiedy spadło 15,2 m m .

K alendarzyk bijograficzny
na Sierpień.

1-go 1779 ur. W aw rzyniec Oken.
9 — 1822 — Jakób M oleschott.

11 —  300 przed Chr. Euklides (?)
12 — 1865 um. W. Hooker..
17 —  1699 ur. Bernard de Jussieu.
21 —  1826 —  Karol Gegenbaur.
24 — 1888 um. Rudolf Clausius.
25 — 1823 ur. Juliusz Carus.
27 — 1723 um. A ntoni Leeuvenhoek.

WARSZAWSKIE BIURO ELEKTROTECHNICZNE
K A N D Y D A T A  N A U K  F IZ Y K O  M A T.

B R O H I S Ł A W A  R E J C H M A H A ,
dawniej ABAKANOWICZA i Spólld,

z powodu konieczności rosszerzenia zakładu, p rze n io s ło  się  od 8  TApca 
z domu przy u licy  N ow y Św iat Nr 62 do  daleko większego lokalu  p r s y

u lic y  K r ó le w s k ie j  Jfr 47.

Ceny w ie lu  tow arów  znacznie zniżone.

Zaproszenie do przedpłaty na Ziemia
nina Rok 40-ty.

ZIEMIANIN, tygodnik  rolniczo-przem ysło
wy* wychodzi w  sobotę w P oznaniu  1—1 '/2 
w ielkiego arkusza druku, często Z rycinami.

Pismo to pośw ięcone sprawom  ekonom i
cznym wiejskim , w szelkim  gałęziom  rol
nictwa i przem ysłu rolniczego oraz hodowli 
inwentarza żyw ego. K oło w spółpracow ni
ków jest bardzo liczne, do którego należą, 
najlepsze siły naszych praktycznych i nau
kowo wykształconych gospodarzy i pisarzy  
rolniczych.

ZIEM IAN IN  posiada debit pocztow y na K ró 
lestw o i Cesarstwo i zapisywany być może 
na w szystkich pocztach i w księgarniach. 
Najlepiej przesyłać przedpłatę roczną w ilo 
ści 6 rs. lub półroczną w i lo ś c ią  rs. wprost 
do Redakcyi w Poznaniu ul. S-go Marcina 
Nr 28 I, a pismo odbiera się regularnie pod  
opaską.

Skład Główny na K rólestwo i Cesarstwo 
w Księgarni p. M aurycego Orgelbranda 
w W arszawie przy Kralcowskiem Przed
mieściu. Cena roczna w W arszawie rs. 6, 
kwartalna rs. 1 kop. 50. Z przesyłką na pro- 
wincyą ceno roczna rs. 7 kop. 20, kwartal
na rs. 1 kop. 8.

Redakcyją Ziemianina w]Poznaniu. 
ul. Ś-go Marcina Ar« 28 I.

ZESZY T IV -ty

SŁOWNIKA NAZWISK  
zoologicznych i botanicznych

w yszedł z druku 
i zaw iera wyrazy od Grochownik do Kadzidlnik. 

Jest do odebrania we wszystkich księgar
niach krajowych i zagranicznych. Cena 

kop. 75.

^ 0 3B0 jeH 0 Jlenaypoio. B apuiana, 20 I io jh  1890 r .  D ru k  E m ila  Skiw skiego. W arszaw a, C hm ielna 26.


